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T pe EZ DE ZZOZ Z EZOAAE KODOWA OZON OWY ZDZ 


GAZETA LITERACKA WILENSKA 


17 Marca 1806. 


BERLIN. 


U Ungera: Christian Thoma- 
sius, mach seinen Schciksalen und Schriften 
dargestellt, von H. Luden. Mit einer Vor- 
rede von Johann von Müller etc. to jest: 
o życiu i pismach Christiana Toma- 
ziusza przez H. Luden, z przedmo- 
wą Pana von Müller i t. d. 


(Dokośczenie Recenzyi w przeszłym Numerze zaczętey) 


Pamiętne też iest iedno zpism ie- 
go; „o sztuce poznawania umy- 
słow innych ludzi“ mniey „iż on so- 
bie przywłaszczał, że tę sztukę na pe- 
wnych wyniosł zasadach, iako raczey 
dla badań, „ czemu nauki prędzey 
się wzniosły w iednym kraiu iak 
w drugim? * Z odpowiedzi: to zależy 
od małey szczodrobliwości Pa- 
nów i od niedołężnych umysłów 
narodu, nie był kontent; bo mówił: 
„ mądrość nieiest interesowana,lecz w so- 
bie tak piękna, że ią daleko wyżey sza- 
cować trzeba, iak wszelką królow lub 
Xiążąt hoyność; « (mąż któremu serce 
tak mowić każe, wielkim zapewne iest 


obdarzony geniuszem!) „lecz przyczy= 
na ta zawisła od niedostatku Boskiey 
wolności: ta bowiem iest, która każde- 
mu umysłowi prawdziwe nadaie ży- 
cie. Ztąd widziemy też, że niedostatek 
tey wolności dowcipność Włochów i wiel- 
ki umysł Hiszpanów tak bardzo przytłu- 
mia. 

Lecz czas, żebyśmy tak wiele inte- 
resuiących rzeczy o tym wielkim mężu, 
który, iak Schlózer mówi, więcey dla 
współczesnych i potomności się przy- 
czynił, niż wszyscy Greccy Filozofowie 
razem wzięci, co o nim powiedzieć ma- 
my, przerwali, i czytelnikóm zostawili, 
aby mogli zasługę męża ocenić, który 
haniebne na czarnoxięstwa processa 
wstrzymać, i przeciw zwyczaiowi tor- 
tur powstać miał dosyć odwagi; nawet 
dość mocy siebie samego takim, iakim 
był, światu przestawić, mystycyzmu się 
wyrzec, i aż do końca życia (1728) wko- 
rzenione wywracać przesądy. To tyl- 
ko na usprawiedliwienie iego: Zarzucano 
mu, że nałożnictwo (concubinatum) za- 
lecał: dissertacya iego (1715) nic o 
tóm nie wzmiankuie; lecz pokazuie tyl- 


163 GAZETA 
ko, że powody, dla których one zbiiano, 
(podówczas) nie były dostateczne. 


AsBICEH Fr. 


WIEDEN 


Reise nach Paris, London und einem 
grossen Theile des übrigen England's und 
Sehottland s, in Beziehung auf Spitäler , Ver- 
sorgungshäuser,  medicinische  Lehranstalten 
und Gefdngnisse, von Dr. Jaseph Frank, 
Lehrer der Klinik und medicinischen Praxis 
auf der Hohen Schule zu Wilna, Mitgliede der 
medizinischen Gesellschast in Paris, London 
tte. Zwe Theile. 1805. in 9. to iest: 
Podróż do Paryża, Londynu 
czney części Anglii i Szkocyi, odbyta w 
zamiarze źwiedzenia Szpitalów, Domów 


i zna- 


opatrzenia, Szkół lekarskich i Więżieniów 
przez D. Józefa Franka, Professora 
Kliniki i Medycyny praktyczney w szko- 
le głôwney Wileńskiey, Członka Towa- 
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rzystwa medycznego Paryskiego, Lon-. 
dyńskiego it.d. we dwóch tomach 1805, 8. 


Wówczas kiedy naywięcey lekarzy 
uczone podróże bezpośrzednie po 'ukoń- 
ezonych kursach akademickich przedsię - 
brać zwykło, Autor teraźnieyszego dzie- 
ła nieprędzey udał się w podobną, aż 
osądził siebie za zdolnego, w ważnych 
przedmiotach zamierzoney podróży wy< 
dać gruntowne zdanie. ĮI przeto rozpó- 
czął ią dopiero w 1805 roku, gdy iuż 
przez lat 12 w wielkich Szpitalach Pa- 
wii *) i Wiednia **) w praktyczney 
nauce lekarskiey sam się doskonalił, prze- 
wodniczył innym, iiako Aułor uczone- 
mu dał się poznać światu. ***) Zwie- 
dziwszy wprzódy JPan Frank jnedy- 
czne instytuta południowych Niemiec, 
gdzie szczególniey Wiirzburg, Bam- 
berg, Erlangen, Tiibingen, iStutt- 


gard ściągnęły na siebie iego uwagę, 


nA 


4 


Ż% 
*) W tym Uniwersytecie od1795 do 1796 roku byi Professorem praktyczney Medycyny ¿Kliniki 
**) Tu w wielkim cywilnym Szpitalu przez lat ośm pierwszego Medyka zaymował mieysce. 
***) Autor wydał następuiące, częścią oryginalne, a ezęścią tłumaczone dzieła: 1) Lettera 
sulla dottrina di Brown di Giuseppe Frank. Pavia 1793- 2) Ricerche. sullo stato della 
medicina del Dr. R. Jones, tradotte dalfinglese in italiano da Giuseppe Frank. 2. Vol. 
Pavia 1795. 3) Prospetto di un Sistema piu semplice di medicina del Dr. Weikard 
tradotte dal tedesco in italiano da Giuseppe Frank. 2. Vol Pavia 1796. 4) Lettera 
ad un amica su varii punti della medicina interessanti anche i non medici di Giuseppe 
Frank. Pavia 1796. 5) Ratio instituti clinici Ficinensis, quam reddit Josephus : 
Viennae: 1797. 6) Erläuterungen der Brown'schen Arzneilehre; von oseph Frank. 
Heilbronn 1797. — Zweite Auflage 1803. 7) Anleitung zur-Kenntniss un ahl des 
Arztes; von Joseph Frank. Wien 1798- 8) 'oxicologie oder Lehre der, Gifte uud 


Gegengifte von cfoszph Frank Wien 1800. Zweite Auflage 1803. 9) Gesundheitsta. 


schenbuch fiir das Jahr 1803. von oseph Frank. 


. 
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udał się do Strazburga, potym do Paryża. 
Uprzeyma grzeczność tamtcyszych uczo- 
nych mianowicie przyiażń Pana F our- 
croy (Konsiliarza stanu i Direktora nauk 
we Francyi) i Pana Corvizart(Leyb- 
medyka Rządcy Francuzkiegojiako też ze- 
zwolenie P. Chaptala (podtenczas we- 
wnętrznego Ministra) postawiły go w tym 
stanie, iż wszystkie do iego celu źmie-- 
rzaiące przedmioty w przeciągu trzech 
miesięcy dokładnie poznać i opisać 
zdołał. 


duiące się dobroczyności zakłady z o- 


Wszystkie w Paryżu znay- 


gólnego utrzymuią się funduszu i od ie- 
dney zależą Kommissyi. Fundusz ten 
składasię: 1mo Z pozostałey części dóbr 
wielkich, przeznaczonych nieydyś na u- 
trzymanie ubogich, które podczas zabu- 
rzenia kraiu od tak nazwanych przyiaciół 
ludzkości znacznie umnieyszone zostały. 
| Z podatku  (octroy) 
na wszystkie w Paryżu używane rzeczy. 


gdo nałożonego 
i Ztio 7, podatków opłacanych przez En- 
treprenerów Teatru, których liczba szcze» 
gólnieyszćm zdarzeniem liczbie Szpita- 
low wyrównywa, liczą ich 22. Czysty do- 
chod na utrzymanie instytutow dobro- 
czynności przeznaczony wynosi rocznie 
6,000,000. frankow, co czyni blisko 
10,000,000. złłch Poll: summa ta nie iest 
swemu przeznaczeniu odpowiedną, lecz 
dozoruiąca Kommiśsya tak pilnie i z ta- 
ą ką przezornością zawiadnie, iż powie- 
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rzone iey instytuta, z wielu względow 
w lepszym są nierównie stanie , niżeli 
były przed rewolucyą, a mianowicie Szpi- 
tal Hotel-Dieu z powodu które go na- 
stępuiącą Autor przytacza nam anegdo- 
te; 

Podczas iedney audiencyi, którą 
pierwszy Konsul dawał władzom kon- 
stytucyynym, obrócił się do Prefekta de- 
part: Sekwany i wiele mu czynił wyrzu- 
tów względem złego stanu szpitalu Hô- 
tel Dieu mowiąc, iż żąda przynay 
mnićy, aby szpital ten nie w gorszym 
był stanie, iak pod dawnieyszym zosta- 
wał rządem. Prefekt usprawiedliwiał 
się, iż podobnéy nigdy nie słyszał skar- 
gi, upewnił iednak, że wszelkiego do- 
łoży starania, aby po nayściśleyszóm wy- 
śledzeniu wszelką iaka się okaże uczy- 
nił poprawę. To słysząc P. Pictet v= 
śmielił się powiedzieć pierwszemu Kon- 
sulowi, z którym wprzódy o interesach 
publicznych rozmawiał, że to co Pre- 
fektowi zarzucał, błędnie mu doniesio- 
ném było, gdyż on przed kilku dniami 
zDr. Frankiem od piwnicy aż do szpi- 
chrzów ten szpital przeyrzał, i wszyst- 
ko w daleko lepszym niż przedtym zna- 
lazł stanie. Nato pierwszy Konsul rzekł 
do przełożonego „En ce cas la, je fais 
amande honorable. * 

Między szpitalami, których urzą- 
dzenie P. Frank szczególnie zachwala, 


(e) 


467 
liczą się L'Hópital Baujou, Phô- 


pital de la charitć, w ostatnim P. 


Corvisart medyczney, a Boyer chi- 
rurgicznóy uczą Kliniki, potym P hô- 
pital de Madame Necker zarządza- 
ny od siostr miłosierdzia, którym au- 
tor wielką oddaie pochwałę. Różnią się 
ohe od innych teyże ustawy zakonnic 
w tóm, iż się nie wdaią do leczenia 
chorych, lecz pilnie praw Zakonu swe- 
go strzegąc, przepisy iakie im rządząca 
Kommissya dla dobra ludzkości poda, 
bez naymnieyszęgo oburzenia się z nay- 
większóm przyimuią uszanowaniem, i 
nayściśley zadość im czynią, i nietylko 
w tenczas czystość i porządek zachowu- 
ią kiedy rządowa ma nasiąpić wizyta, 
' lecz tegoż każdey chwili dostrzegać zwy- 
kły. 
W szpitala wenerycznym, który 
w Klasztorze niegdyś Kapucynów iest 
założony, ma wielki znaydowac się nie- 
porządek, nigdzie okropnieyszych we- 
neryczna zaraza niedziała skutków iako 
tam, gdzie przeszło 500 leży zarażo- 
mych, nielicząc w to wielu osób, które 
iedynie dla zasiągnienia porady udaią 
się. Sposób leczenia iakiego w tym Szpi-- 
talu Dor Cullerier używa, autor bar- 
dzo wychwala. 
Szpital Hóspice de maternité, 
składaiący się z dwóch Instytutów, to iest: 
z Instytutu połoźnie i podrzudków szcze- 
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gólną autora ściągnął na siebie uwagę; 
Pierwszemu oddaie sprawiedliwość , a 
nagania drugi. Ceni nadewszystko obey= 
ście się przeznaczonego doń Profesora. 
sztuki położniczey Pana Beaudeloque. 
Mąż ten uczony w naygwałtowniey— 
szćy tylko potrzebie zwykł instru= 
mentów używać. Między 8g rodzącemi, 
zaledwo iedna tćy szczególney pomo- 
cy sztuki doświadcza. Ze wszystkich De- 
partamentów Francyi przysyłaią tam 
akuszerki dla wydoskonalenia się, któ- 
re pod dozorem Pani la Chapelle bie- 
głóy w tey sztuce mistrzyni kończą swo 
nauki. | 

W Instytucie podrzudków pannie 
nędza i nieporządek, śmiertelność zbyte- 
cznie iest wielka, szczęściem, iż więk- 
szą część dzieci na wieś oddaią, spo- 
sób ten we wszystkich polerownych 
narodach za naylepszy uznany. 

Co autor o szpitaiach wariatów , a mia- 
nowicie Bicetre, la Salpetrićre 
Hospice de St. Maurice powiada, trudńe 
iest opisać w krótkości. Ustanowienia tego 
rodzaju zdaie się że nawet szczególnićy, 
zatrudniały autora. Tak iest zupełne tych 
szpitałów opisanie, iż każdego śmiertel-- 
ność, wydatki iakich chory w szczegól- 
ności wymaga i tym podobne rzeczy 
naydokładniey są wyrażone. 

Retraite de la Vieillesse pry- 


watny instytut, zewnątrz Pary ża WwChaz 
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illot położony, powszechną intereso- 
wność wzbudzać powinien. Kto do nie- 
go, od dnia urodzenia aź do 6o lat co- 
dzieńnie grosz ieden opłaca, ten w 70 
roku, aż do ostatecznego schyłku, ma 
prawo do wszelkich w nim wygod. Toż 
same prawo nadaie podpisuiącemu się 
choroba czyniąca go niezdolnym do pra- 
cy, kiedy ta w 10 lat po przystąpieniu do 
subskrypcyi, przypadnie. Autor więcey 
sta osob znalazł w tym Instytucie, z któ— 
rych większa część była znacznego uro- 
dzenia. Dzielą ie na różne klassy w mia- 
rę ich zgodności z sobą. Jedzenie ich 
składa się z trzech potraw na obiad, i ie- 
dney fruktowey na wieczerzę. Męszczy— 
zna całą, niewiasta zaś puł butelki wi- 
na dostaie. Jedzą na srebrze, mieszka 
nie ich niegdyś Klasztor P erine zdro- 
we iest i czyste. Zarządzaiąca tym lnsty— 
tutem Pani Glouse iest zewszech miar 


czci godna kobieta. 
(Dalszy ciąg w następuiącym Nomerzey 


KBERBDGIN 

U Sandera. Bilderbuch fur My- 
tkologie,drchaeologieundKunst.He- 
rausgegeben von A. Hirt, Kön- Preus. 
Hofrath, ord. Mitglied der Kön- Akad. der 
Wissensch. und Prof. bey den Akademieen 
der bildenden Kunste und der Baukunst. 
Erstes Heft Die Tempelgótter. 1g05. 
XVIIL u. 1025. gr-4-mit 12 Kupfert. u. 26 
Vignetten: (4 Rihlr) to jest: Xiażka ko- 
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persztychów do Mytologii, Ar- 
chaeologiii Sztuki. Wydana przez 
A.Hirt, Konsyliarza Nadw. Króla Prusk. 
Członka aktualnego Akad. Król. nauk i 
Prof. w Akademiach sztuk wyzwolonych 
i architektury. Sextern pierwszy: Bo- 
gikościelne 1805. XVIII, i102 kart 
4. maj. z 12 koperszt. i 26 Wignettami. 
(cena 4. talary. ) 

Każdy krok dążący ku wykształ- 
ceniu i wydoskonaleniu gustu do sztuki 
starożytney, wskrzeszoney pomiędzy 
Niemcami, zasługuie ażeby rozsądnie 
ocenionym został, Gdy uczony sposob 
traktowania Mytologii i całey Archae= 
ologii scisły ma związek z pilną nauką 
dawney Literatury, która z szczęśliwem 
powodzeniem kwitnie w wielu Gymna= 
zyach Niemieckich — dzięki dawnemu 
duchowi gruntowności iaki tam ie- 
szcze nadewszystko panuie! — rzeczą 
iest pożądaną , ażeby to szkolne uczenie 
się Mytologii i Archeeologii ożywione 
było poznaniem starożytnych zabytków, 
i skutecznie mogło posłużyć do uformo- 
wania gustu i zaprowadzenia ducha sztu- 
ki. Mamy wprawdzie niezliczone po- 
moce zdolne uczynić naukę Mytologii 
i starożytności więcey przyjemną i użye 
teczną przez wzory pod oko podpada: 
iące; lecz pomimo tego, iż rozrzucone 
znaydują się po bardzo kosztownych dzie» 
łach kopersztychow,nadto niesą zebrane 
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w żaden ogólny i do iednostaynego a pe- 
wnego celu dążący porządek, tak dale- 
ce, ze chociażby kto miał liczne pod 
ręką archaeologiczne biblioteki , musi 
znaleść wielkie trudności, chcąc poró- 
wnywać między sobą odmienne przed- 
stawienia iednego przedmiotu, z przy— 
czyny że dzieła, w którychby się pora- 
dzić pragnął , iedne zawieraią same tyl- 
ko statui i busta, drugie kamienie rznię- 
te albo małowidła Waz, inne medale,al- 
bo tylko katalog iedneyiakiey kolle- 
kcyi mieyscowey. Itak chcąc naprzy— 
kład przeyrzeć całą baieczną historyą 
Bachusa , wyobrażoną na starożytnych 
dochówanych zabytkach, liczby ogro- 
mney dzieł użyć koniecznie potrzeba. 
Nadto gdy nauczyciel publiczny lub pry- 
watny pyta o kollekcyą kopersztychow 
potrzebną do obiasnienia i ożywienia na - 
uki mytologiczney i bliski z nią zwią- 
zek maiących przedmiotow, któraby o— 
raz stosowała się do aktualnego stanu 
tych umieiętności: żadney mu wskazać 
niemożna. 

Te uwagi usprawiedliwią niepo- 
spolitą naszą skwapliwosć, ziaką ogła— 
szamy xiążkękopersztychow wy- 
daną przez P. Hirt. Wydawca posia- 
da wszystkie przymioty do podobnego 
przedsięwzięcia potrzebne. Obszerna ie— 
go znaiomość, ciągła nauka, jako też 


długi pobyt we Włoszech, daią nam 
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słuszne powody do położenia wnim u- 
fności. Oprócz tego, co do rysunku i 
sztycharstwa, połączył się on z P. Erd- 
mannem Hummel, artystą wybor— 
nym, kió y miał takąż okazyą scisłege 
obeznania się, w tym kraiu klassycznym 
z duchem starożytności. 

Każdy sextern zawierać będzie > 
tak iak pierwszy, 12 kopersztychow i 
znaczną liczbę Wignett. Dobre przyięa 
cie pierwszego stanowić będzie o po- 
spiechu wyyścia następuiącycis Zacho. 
wa się porządek mytologiczny i histo- 
ryczny , a zabytki podzielone zostaną na 
pewne klassy. Sextern pierwszy zawie- 
ra klassę Bogow kościelnych, następu- 
iące obeymą Bóstwa drugiego rzędu i 
Geniuszow, potem póydą Myty Boha- 
tyrow podzielone częścią według poko- 
leń, a częścią według ludow i 'epok. Po- 
przedmiolach mytologicznych nasiąpią 
Gonitwy ilgrzyska, obrzędy religiyne , 
ofiary, obchody pogrzebowe it. d. W o- 
statniey nakonice klasie pomieszczą się 
portrety osob sławnych i zabytki Tisto- 
ryczne w powszechności, Grekow, Rzy 
mian, Egipcian,Persow. Dzieło więc bę- 
dzie podobne do Montfaukona,( An- 


` tiquités expliquées) z tą różnicą, że osta- 


tni przedstawia starożytne i nowoczesne, 
dobre i złe bez porządku, kiedy P. Hirt 
korzysta z postępow iakie nauka archæ- 


ologiczna od lat stu zrobiła, i w szcze- 
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gólności z ogromney liczby rozmaitych 
przedmiolów i znamienitych zabytkow, 
które późniey po odkopaniu miast ca- 
łych i po znalezieniu mnóstwa Waz kam- 
pańskich, umieiętność tę zbogaciły. 
Według tego, iak ten ogólny plan 
wykonanym został w Sexternie pierw- 
szym, winniśmy oddać sprawiedliwą po= 
chwałę połączonym talentom wydawcy, 
Kommentatora i Artysty. Znayduią się 
tu bóstwa następne: Saturn, Rhea, Ju- 
piter, Junona, Neptun, Ceres, Apol- 
lo, Phoebus, Diana, Wulkan, Minerwa, 
Mars, Wenus, Merkury, Westa, Pluton, 
Proserpina, Bachus, Aesculapius, Hygea 
i Telesphorus, Mithras, Lunus, Isis, He- 
Be, Iris, Wiktoria, Fortuna, Fatum, Ne- 
mesis, Spes. Wszystkich tych bóstw wy- 
sztychowano figury naypięknicysze ia- 
kié nam tylko ze starożytności pozo- 
staly. Porównawszy którykolwiek ar- 
tykuł z iaką chcąc Xiążką Koperszty= 
«chów Mytologicznych dotąd wydanych, 
przekonać się wszędy można, że tu do- 
borność figur daleko iest obfitsza i roz- 
 sądnieysza, a tłumaczenia więcey grun- 
towne i dokładne. Każda modyfikacya 
mytu iest wskazana i objaśniona w tex- 
cie. Wszędy celnieysza biegłość Arty- 
sty w rozważnem wykonaniu iego przed— 
miotu uważona; każda. alluzya, każde 
znaczenie, które on chciał wydać, znay 
dnią się wytknięte. Ządaćby tylko jeszcze 
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możua, ażeby mieysca w których znayduią 
się Kollekcye opisanych i wyobrażonych 
na figurach monumentow, . z większą 
wszędy akuratnością były wymienione. 
Wielu postrzeżeniom, równie . no- 
wym iako i dowcipnym, przez dołączo- 
ne figury, do których się odnoszą, dana 
iest naydokładnieysza widoczność; tak u-- 
waga względem podobieństwa Familiy— 
nego i razem względem różności (Cha— 
rakterow; między postaciami Jowisza i 
Nep'una, K. 26.,, Rysy twarzy, ułoże- 
„ nie włosow, broda kręcona, bardzo są 
Postać a- 
„ toli Neptuna niewyraża w tym sto- 


„ w obu bóstwach podobne. 


„ pniu wielkości, potęgi i maiestatu, w 
„ jakim się one w postaci starszego Bra— 
» ta znayduią... Postawa iego ma cóś 
„ w sobie ze srogości Elementu któ 
„ rym zarząda, ale niedaie się w niey 
„ postrzegać owa moc w barkachi pier- 
„ Siach, która znamiennie Brata starsze— 
„ go. * Tak rozmaite drobne odmiany 
w innych idealnych wyobrażeniach bóstw, 
oddane są równie zręcznie iak i dokła- 
dnie, tak dalece, że ta część niezawom 
Dla 
krótkości wykładu, między samemi tyl-- 


dnie naylepiey przyięta będzie, 


ko twierdzeniami przypuszczonemi ihi— 
storyczneańi, znayduie się takich niewie— 
łe, którym zbywa na dowodach i fun- 
damencie, albo które przynamniey nie 
zdaią się być cale pewne. 
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*** 
Niech nam wolno będzie do tego 
Artykułu, któryśmy pokrótce z jedne- 
go wybornego pisma peryodycznego w 
ięzyku Niemieckim wzięli, dołączyć 
uwagi, które zdaią się bydź dotego 
przedmiotu stosowne. Jakby było rze- 
czą pożądaną; ażeby dzieło takie, iakiem 
iest P. Hirta, o którem donosimy, zo- 
stało wytłumaczone na ięzyk Polski i 
stało się przez to zrozunianem naszey 
młodzieży. Mytologia niemoże się wy- 
łączać z rzędu wiadomości „dawanych w 
Gymnaziach. Nieobeznawszy się dobrze 
z fikcyami poczęści bardzo „dowcipnemi, 


które ona zawiera, niemożna ani rozumieć . 


ani smakować, nietylko w Poetach staro- 
żytnych, i nowoczesnych, lecz nadto ani 
w dziełach przednieyszych i nayznaiom- 
szych skulptury, malarstwa i sztycharstwa. 
Większa część xiąźck ʻi słownikow myto- 
logicznych służą waczey de natchnienia 
w umysł młodzieży ,ódrazy, lub do nada- 
nia wyobrażeń zdróżnych i przewrótnych, 
iak do połączenia zabawy z nauką i do 
oswojenia uczniów z tem wszystkiem, co 
buyna i nayświetnieysza imaginacva ludu ie- 
„dynego wynalazła ku ozdobie, i płodow swe- 
„go dowcipu, i uciech codziennego życia czło- 
wieka polerownego, Zdaie mi się iż mo- 
źna powiedzieć bez błędu, że oprócz głó- 
wnego „celu każdey edukacyi, dążącego bez 
zaprzeczenia do uformowania serca młode- 
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go człowieka i dania mu pożytecznych w 
przyszłym iego stanie znaiomości, wzgląd 
szczególnieyszy, przez cały ciąg instrukcyi 
onego, zachować się powinny na ukształ- 
cenie umysłu, zbogacenie imaginacyi i wy- 
doskonalenie gustu, nie iest ostatnią Pedagoga 
powinnością. Gdyby zatem, wszystko dobrze 
zważywszy, pokazało się, że nauki które 
nasi przodkowie bardzo rozsądnie i cale do- 
sadnym wyrazem nazwali, humaniora; 
studia humanitatis, są naypewniey= 
szym środkiem dóyścia do tego celu; i je- 
żeli literatura klassyczna `i starożytna ze 
wszystkiemi do niey należącemi wiadomo= 


ściami część główną i istotną onych stanowi; 


mależałoby pomnażać w kraiu naszym licz- 


bę xiąg debrych o tych materyach trakta= 
dących, a nim się znaydą autorowie, któ- 


azy w kraiowym ięzyku dobre, nowe i ory- 


;ginalne w tym przedmiocie wydadzą dzieła, 


należałoby tłumaczyć i zaprowadzać po szko= 
łach te z pomiędzy obcych, które, przez 
zmaiących się, są za naylepsze uznane. Ta- 
takie tłumaczenia, dobrze wykonane, lepiey 
daleko pomogą, a razem więcey pożytku i 
sławy swym Autorom przyniosą, niżeli czę= 
stokroć oryginalne płody literackie, mierne, 
zle ułożone, gorzey jeszcze wykonane, kto= 
re same z siebie lepiey nadewszystko po- 
kazuią niedostateczność tey samey kultury, 
jaką przez te krótkie uwagi, ile iest w na- 
szey "mocy, pragnęliśmy zalecić młodym na- 


szym współ- obywatelom. K, 


